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O SŁ A B IE N IE  EM IGRACJI. ^

A R T Y K C Ł  T R Z E C I .

Sm utne ostatnie dzieje O jczyzny naszej! D otknęliśm y  
*ch w  poprzednim  artykule nie dla pustej rozryw ki, bo 
n'kt n ie baw i się  tem , co serce przejm uje żałością. Par- 
lja arystokratyczna uosobiona w  C zartoryskim , dzisiej­
szym królu  de facio, w y w o łu je  do w a lk i rozum  i su m ie- 

polsk ie —  i staw im y czo ło  n iegodni obrońcy w łasn o­
ści narodow ej, m nićj ufni w  nasze siły , w ięcej liczący  
na pobłażanie i niepodejrzane chęci w spółbraci, tow a- 
rz5,szów  n ieszczęścia . Ze zdrady ojczyzny w yw iod ła  
swój początek , nieznajom ością jej ducha i potrzeb lat 
kilkadziesiąt przeżyła i dziś bezczelnością  chce przytłu­
mić glos w ołającego o pom stę m ęczennika. W  jakich  to 
fa sa c h  żyjem y, albo jacy to m y syn ow ie O jczyzny?  
Zdrada, zaw sze zdrada i w szęd zie  zdrada, oto najw ybi- 
niejsza i jedyna cecha dynastyków . W  pierw szych ła­

nich E m igracji partje się  rozp ierały , były  rzucane różne  
P°i?cia, ale nikom u nie przyszło  do g łow y bluźnić iż lo ­
sy Narodu przyw iązane do jednej osoby, do jednej farni- 
•)*■ Uważano i m oże nie bez pew nej rozum ow ej podsta­
w y, że gdy Rossja jest najsiln iejszym  w yrazem  despo­
tyzmu, P olska wojująca ma d w ie drogi do wybrania : 
o p ro w a d zić  u  siebie najsurow szą dyktaturę, nakazać  
m ilczenie N arodow i w  im ię jego zbaw ienia , głosem  i 
0l'ężein przycisnąć go tak , żeby przez w szystk ie  pory  
sda w ytryskała i w tym  stanie buntu przeciw  naturze  
O trzeć się z M oskalem  na rów ne ostrze; albo rozw inąć  
tycie narodow e, uorganizow ać one i czystą dem okracją  
Pllscić w  zaw ody z azyatackim  despotyzm em . W  pier- 

Szym razie, żyw io ły  jednorodne m iały się  w ażyć, a 
rtihy przem ógł, któryby w ięcej dzikości rozw in ął ; —  

^  drugim, Naród polsk i n ie w ychodził ze sw ojej natu- 
al°ćj k o le i, zostaw ał w  w arunkach swojej dziesięcio- 
IĘkow ej przeszłośc i, przeciw  truciźnie staw ił balsam  
aJ?cy g o ić  rany i jem u  i narodow i rossijskiem u zadane, 

czp .len o s,a tni był usposobiony posłuchać głosu ży- 
m u'V0Ści' b raterstw a; — w  każdym  zaś w ypadku, jednał 
tiie P)rzYchylność i poklask ucyw ilizow an ego  świata usil- 
Poi Poszuk ującego  lepszej p rzysz łości. Lecz niedosyć  
te,n . l ? lub ow ą ideę, potrzeba jeszcze  pokryć ją cia- 
pier 1 "'Prowadzić w  życie. T ulactw o m ogło chw ycić  się  
st|t AVSzeS° system u w  tym  ty lko  w ypadku, gdyby w szy­
ł y  S1'y w italne Narodu były w yem igrow ały , gdyby 
•fioż  ̂ lU(ln°śc i na posiadłościach polsk ich  rozrzuconej 
Dajeok, na .iecln(?j lin ji z nieprzyjaciółm i postaw ić, 
W ( a^, zagrabić i zm usić  do pochodu naprzód. Gdy to
Czbaa rzeczy !1*e by*0 - g<ly Em igracja szczupła li-  
hieui’ 1 ,°Sa zasobam i, m usiała się  ograniczyć do speł- 
Nai. “ m ,ssj‘ apostolstw a, a hasła do czynu w yglądać od 
żeli S i  .m yśl t e i  dyktatury sama z siebie upadla, i je -  
ńiowa I**e szc ze  byw a ponaw iana w  pryw atnych roz- 
hastr ° to c ltylja dla tego, że ona zn iecierp liw ion ym  
żnie ?czyłaby sposobność pom szczenia krzyw d O jczy­
mie u VVyrz? d z°nyc.h przez naczeln ików  w  ostatniej w o i-

redy sposob pozostał służenia spraw ie publi- 
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cznej i cała Em igracja dem okratyczna ję ła  się  go serde­
czn ie — na tej jednej drodze m ów iła, pisała, jpracowała, 
w ałczyła — i n ie bez jak iegokolw iek  sk u tk u . Naród po­
ją ł, że d ługoletnie kuglarstw a Czartoryskiego, jego  par- 
lam entarskie dyskusje i sym patje w  adressach coroczn ie  
zapisyw ane nie trw ożą M ikołaja, ow szem  w ięcej okru­
tnym czyn ią . B yłto w ielk iej wagi nabytek, bo 011 stano­
w czo kładł tam ę oglądaniu się  na obcą pom oc, a budził 
ufność w e w łasne zasoby. K redyt Czartoryskiego w  kra­
ju  w idocznie upadał. Stary lis zm ierzy ł n iebezp ieczeń­
stw o i kró lem  się obw oła ł. Jest to sposób jak  w ie le  in ­
nych, dobry żeby na chw ilę  zd ziw ić  i og łuszyć opinją  
publiczną, dać w iele  do dom ysłu n ieukom , pociągnąć  
obietnicam i k ilku  aw anturników , ale w  konkluzji jak i 
w ypadek? Z rozum ielibyśm y i w ytłóm aczyli przynaj­
mniej do pew nego punktu, gdyby jak i em igrant, w  sile  
w ieku, posiadający d u szę ognistą i potrzebne w iadom o­
ści w o jsk o w e, z a w o ła ł: Bracia! ja dobyw am  pałasz —  
za mną — zw yciężym  lub zgin iem . Byłby to głos Polaka  
desperata, a desperatów już nie m ało m iędzy sobą lic z y ­
m y ; ale Czartoryski starzec jedną nogą w  grobie stoją­
cy, rzem iosłu  w ojskow em u całe życie obcy, co m oże, co  
potrafi, co dokaże? Jeżeli jest projekt odnow ien ia wojny  
kokoszej, m ożna na nią ruszyć z pierzynam i i lek tykam i, 
ale m ocno w ątp im y, czy  M ikołaj zechciałby w yp raw ić  
przeciw  D onkiszotom , w ięcej nad parę pom p dobrze  
opatrzonych w  w o d ę. Zresztą, co znaczy ta korona? Na­
ród jej nienaw idzi i radby zapom nieć, że ona błyszczała  
kiedyś na g łow ie  Stanisława Augusta i dw óch  carów —  
Magnaci polscy  zapew nie nie pojm ują, czem uby ona le ­
piej przypadła Czartoryskiem u niż p ierw szem u lep sze­
mu z n ich, wszaft Czartoryski nie sam zatracał O jczyznę. 
Przew idujem y że M a j  w ytlóm aczy, iż koronacja odbyła  
się  w skutek i na m ocy K onstytucji 3“ Maja; leczp rzy p u -  
ściw szy naw et, że ten akt był rzeczy w iśc ie  narodow ym , 
jak M a j dow od zi, to nie m niej jest prawdą, że Polska  
nie w iązała się nim  z Adamem l m, a w sze lk i kontrakt tyle  
ma w agi, ile z jednej i drugiej strony da się  liczy ć  na do­
brą w iarę. Czartoryski wydarł tytuł dom ow i Saskiem u, 
zrobił przyw łaszczen ie  i p ierw szy zdeptał akt, którem u  
pow in ien  był posłuszeństw o —  za jego  przykładem  po­
szła cała czereda dw orska i w  sam ym  T rzecim  M aju  zgo­
ła n ie ma stronn icy, gdzieby pierw otna myśl autorów  
K onstytucji n ie była krzyw iona, tlóm aczona, rozszerza­
na lub ścieśniana. K uglarze! k iedyście  przedsiębrali ha­
niebne rzem iosło , należało naprzód obliczyć się  z  siłam i 
i w ydolać podjętej ro li. Z dzieła m ógł się  w yw in ąć  
śm iech — nie chcieliście tego naturalnego w ypadku i w y ­
w ołaliście w zgardę. W zgarda was ściga i wy to sami 
dobrze czu jecie, to też w cześn ie przygotow aliście zm ianę  
dekoracji. D ługo i do sytości dek lam ujecie, że kraj jest  
w aszym , że w as rozum ie, że g o to w y  na w asze sk in ien ie , 
że na w iosnę w ydacie hasło — w iosna przyszła i nic nie  
ma, ale za to jest Echo M iast Polskich, now a m istykacja, 
now y organ nauczający, że kraj, to nie w szyscy  jego  
obyw atele, ale po prostu m ieszkańcy m iast. Pam iętajcie  
że po ten  raz jesteście  w  trzeciem  przeobrażeniu — a 
w ed łu g  prawa natury jużby przecież w arto w ypuścić ja ­
k iego m otyla. G ońcież za m otylem , m y tem czasem  przy-
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patrzym y się  dziw olągow i co  nosi nazw ę Echo M ia st, a 
przeznaczony w ed ług  w szelk iego  podobieństw a na w ę­
gielny  kam ień dla tronu Adama 1°.

Radzibyśm y pom inąć redaktora, a zająć się  w yłącznie  
pism em , bo m owa o osobach zaw sze byw a przykrą i po­
lem ice dziennikarsk iej w ięcej przynosi szkody niż po­
ży tk u ; ale jakże ocen ić  dziennik’, który n ie  inny ma cel, 
jak  ty lko  zbałam ucić , choćby na ch w ilę , opinją publi­
czną, i zatrzym ać jej postęp ku  w ażnem u pu nk tow i?  — 
jak  w  k rytyce nie m ów ić o pisarzu, k iedy  on sam  tak  
dalece zajęty sobą, że zgoła nie ma ustęp u , żeby się za 
bohatyra nie przedstaw ił?  Otoż, P . Czyński redaktor 
E cha M ia st P olskich  urodził się  w b lizk ości W arszaw y  
z dziada i babki, z ojca i m atki, jak sam  pow iada, katoli­
k ó w  och rzczon ych , ludzi poczciw ych , kraj m iłujących, 
z chłopam i lepiej n iż inni się  obchodzących, Musi to być  
w ielk a  nędza , k ied y  czło w iek  publiczny potrzebuje po­
ruszyć popioły k ilk u  pok o leń  na św iadectw o sw ojej m o­
ralności. P rzed  rew olucją był obrońcą przy sądzie poko­
ju , w  rew olu cji od razu został szefem  sztabu i form ował 
armje w  W ojew ód ztw ie  lubelskie'm  — M oskale nałożyli 
cen ę  na jego  g łow ę. S zef sztabu otoczony w ojskiem , w i­
dział s ię  w  n iebezp ieczeń stw ie  i drogie życie pow ierzył 
straży k lubu patrjotycznego w  W arszaw ie. Sprawa zy ­
skała m ów cę lu d o w eg o , a rzesza nie pokazała się  n ie­
w d zięczną  i sw ego trybuna w yn iosła  na godność w ice­
prezesa. Obrońca, szef sztabn, sz e f k lu bu , perorow ał w  
salach i pod golem  niebem  — pisał projekta , ustaw y, 
przeprow adzał je  w  sejm ie, s łow em , panow ał na u licach  
W arszaw y — w  nocy 15 sierpnia on rzeszę  prow adził do 
pałacu narodow ego i w  im ie  lud u , dla dobra ludu, piąciu  
rządcom  dobrze u szy  natarł, ale k iedy lud  w zią ł się  do 
w ieszania z ło czy ń có w , P . C zyński zn ik ł i dopiero na 
bruku paryzkim  przyjaciele go u jrzeli. Tu, pogodne n ie­
b o , łagodny k lim at, dobre w ino  ■— dobry też i hum or. 
Trybun w ylew a m yśli na papier, g łosi rom anse, zaciąga  
się  do T ow arzystw a D em okratycznego, zostaje redakto­
rem  jego  organu P ółn ocy  —  gorliw ie  uczęszcza na posie­
dzenia Sekcji B atignolles. B ez m ałego w ypadku byłby  
n iezaw odnie  został członk iem  Centralizacji, ale otoż zda­
rza s ię , że  w  czasie obrad k to ś zapukał do drzw i, m ów cy  
dzien n ikarzow i glos przerw ał, krótk iego  posłuchania  
zażądał. Co na tej cichej konferencji postanow iono, to  
sam em u P. Czyńskiem u w iadom o, ale to pew n o, że ona 
nie długo trw ała, m ów ca rychło w rócił, spokojn ie głosu  
d o k o ń c zy li posiedzenie opuścił, a w tem  policja wpadła  
i p ieczętow anych  dem okratów  do lochu poprow adziła. 
Stąd w rzaw a, a n aw et podobno zaciągnienie do protoku- 
łu ,  że P . C zyński był w  porozum ieniu z policją. Do ja ­
kich  to bagateli częstokroć losy  narodów przyw iązane 1 
bez tej n ieszczęśliw ej policji Polska dziś byłaby zbaw io­
na — i M ikołaj gdzieś po Azji karawaną by dzieci swoje  
ob w oził. L elew el miał n ieszczęście  pogłosce na pól u w ie ­
rzyć , półgębkiem  przytakiw ać i L elew el dzisiaj zdrajca, 
ło tr , oszust, ale za to P . Czyński najniew inniejszy w e­
d ług św iadectw a Józefa Z aleskiego. Polska straciła, ale 
L ud zk ość zyskała; rzecz tedy poszła na lep sze. P. Czyń­
ski pok rzyw d zon y  na honorze szukał pociechy w filozo- 
fji i pokochał się  w  nauce Furjera. Odtąd Polak znika, a 
obyw atel św iata, cały w krainie m arzeń, pisze panegiry- 
k i sw ojem u m istrzow i, przedrukow yw a jego  dzieła, z a ­
leca je w piśm ie p erjodyczn em , odbyw a m issje, zakłada  
falanstcry, kreśli plan now ej sto licy  świata gdzieś tam  
nad Bosforem , podziw ia szybkość anti-lw a przekracza- 
jącego  w  k ilk u  m inutach o d leg łość  z Paryża do Lyonu, 
przeprow adza niew iasty przez trzy stopnie, aby zostały  
praw em i m ałżonkam i. P iękn e to w szystk o  , a le otoż  
przypadkiem  wpada w  rękę stara książka, gdzie m owa o 
K operniku, i obyw atel św iata przeciera o czy , przypom i­
na sob ie, że P o la k iem , poryw a za L eibnitza i dow iaduje  
s ic , że m onarchystą, bieży do C zartoryskiego i poznaje

w  nim  nam aszczonego króla , przenosi się  do O lizara i 
dostaje rozkaz oparcia chw iejącego się  tronu na czem ś  
gruntow niejszem  niż K onstytucja T rzeciego Maja.

Skreśliliśm y charakter człow ieka prawie cały w edług  
jego w łasnego podania. Co dziw nego , że z tego postrze­
lonego m uzgu w yszło  Echo M ia st ? m yśl szalona, ledw ie  
nie o pom ieszaniu  zm ysłów  prześw iadczająca. Polska  
kilka znaczn iejszych m iast liczy , a w  nich kupcy i fabry­
kanci po w iększej części cudzoziem cy. M niejsze miasta, 
naw et w ojew ód zk ie , zam ieszkałe przez obyw ateli roln i­
k ów , do handlu się  niem ięszających, handlow i obcych — 
m iasteczka przepełn ione żydam i. Jeżeli P . Czyński za­
m ierzył zbuntow ać m ieszczan kato lików , to m u przepo­
wiadam y, że upadnie, bo oni zbyt dobrzy P olacy, żeby  
się  dali zepchnąć z drogi honoru i uczciw ości — jeżeli 
zaś chce gw ałtem  tronu dla sw ego  now ego pana, to  go  
zachęcam y do wytrwania w  dziele  : my radzibyśm y w i­
dzieć Adam a 1° królem  żydow skim , ale niechże pom yśli 
o ziem i, bo trudno przypuścić byt narodu w  narodzie i 
króla w  R zeczyposp olitej.

Zapewnie są to w y sk o k i, n iedorzeczności a przecież i 
one szk od liw e, bo dow odzą osłabienia w  E m igracji.

Towarzystwo W ychowania Narodowego dzieci Wychodźcóto 
Polskich ogłosiło  swe sprawozdanie ogólne, od zawiązania 
Towarzystwa aż do założenia Szkoły Narodowej w Paryżu, 
lo jest do 1° stycznia 1844 r.

W sprawozdaniu tem widzimy że Towarzystwo zdołało  już 
mieć uczniów trzydziestu wewnętrznych i pięciu zewnętrznych, 
dla których założy ło  szkołę w osobnem na lo wynajętym  lo­
kalu w Paryżu przy u licy  Fosses St Jacąues, 15, pod dyrekcją 
ogólną Xawerego Bronikowskiego i nauczycielami miejsco- 
w e m i, Bielińskim i Domańskim. Uczniowie podzieleni na 
dwie klassy, w pierwszej jest czternastu  w drugiej dwudzie­
stu jeden , podział len uczyniony został stosownie do usposo­
bień uczniów. Klassa wyższa chodzi do College Henri IV 1 
umieszczona jest tam w trzech oddzielnych ldassach, a obadwa 
oddziały miejscowe są  przedmiotem szczególniejszych starań 
pod względem ukształcenia polskiego. Jakoż, Ludwik Miero­
sław ski i dwaj wyżej wym ienieni nauczyciele, zajm ują si? 
wyłącznie przedmiotami polskierai. Pfeifer powtarza i obja­
śnia w języku polskim nauki w ykładane w College, a znany 
w świecie naukowym towarzysz Pestalozzego Szmid, wykład* 
nauki matematyczne. Urządza się w  ogrodzie szkoły gimna­
styka, a Stefan Grotkowski ofiaruje uczniom lekcje bezpłatne 
muzyki wokalnej, k tóra obok w ykładu  religji przez kapłan* 
szkoły xiędza Borkowskiego, przyczyni się wielce do kształ­
cenia moralnego dzieci polskich Towarzystwu powierzonych' 

Stan funduszów Towarzystwa w edług  porównania ogólne'  
go w ynosił po dzień 1° stycznia r. b.

Przychodu fr. 55,997 c. 9-
Po tenże dzień rozchodu fr. 35,452 c. <$'
Zostaje do 1 o stycznia fr. 20,595 c.

Fundusze te pochodzą : w łonie  Emigracji fr. 55,914 c. 39"''
z poranku dramatycznego netto fr. 2,401 c. 50 — od opł*1̂  
uczni fr. 4,581 c. 5 — i nadesłane zewnątrz fr. 11,501.

T ow arzystw o  kończąc to sp raw ozdan ie  odzyw a się do sp d ł' 
rodaków  naslępu jącem i s ło w y  ;

u Przedstawilśm y Wam Szanowni Rodacy w ierny obi’** 
działań naszych, lecz wszelkie, gdyby nawet najgorliwsze U®1 
łow ania nasze stałyby się z czasem daremnemi, jeżeliby®01 
nas jak  dotąd w spółdziałaniem  waszćm nie wspierali.

W Imieniu więc młodego tułaczego pokolenia, którego w ifhs _ 
jeszcze połowa na umieszczenie w lej szkole oczekuje, odzy^* 
my się do uczuć polskich serc waszych z tą  sam ą ufnością* 
jakąśm y przy zawiązku Towarzystwa do Was przemawiali- 

W y, których opatrzność lepszym obdarzyła bytem, ni® °^g 
mawiajcie nam waszej pomocy. Co zaś do was spółtułoc*® j, 
których również we wszystkićm co nosi cechę braterstwa 
patryotyzmu nigdy darem nie się nie odzywano, w spi°rtl'l 
jak dotąd waszym wdowim groszem usiłowania nasze. , ll( 

W tej nadziei wzywamy Was, abyście w pośród zakTa 
waszych wybrać raczyli korrespondentów i na ich ręce
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wasze składali i przesyłali, jak  to już poczyniły niektóre za- 

łady. Każdemu zakładowi który  się o to zgłosi przesłana bę- 
c Z|e na ręce korrespondenta książeczka sznurowa na ten przed- 
0,101 sporządzona, w której każdy dar zapisany być powinien,
1 ta służyć będzie korrespondenlowi na  dowod ilości zebranych 
tarów . Przesyłając Towarzystwu ilość składki, korrespon- 

ent w ypisaną dosłow nie z wspomnionej książki, listę imien- 
kalkujących przyłączyć zechce.

Najmniejsze nawet d a ry , czy to w gotowiźnie, czy w książ­
kach, mappach, instrum entach lub innych przedmiotach przyj­
mowane będą z wdzięcznością, d 

Następuje Towarzystwo zamieszcza sw ą ustawę organiczną. 
P^episy dla Dyrektora szkoły ; przepis dla rodziców oddają­
cych swe dzieci i w arunki ich przyjęcia ; dwa te ostatnie poni- 
2eJ Umieszczamy dla wiadomości interessowanych.

Przepis dla rodziców którzy chcą aby dzieci ich umieszczone  
byty w liczbie kandydatów na uczniów szkoty narodowej, i 
Warunki pod ja kiem i do szkoty p rzyję tim i być mogą :

. Rodzice lub opiekunowie którzy sobie życzą aby dziecko 
]ch na kandydata do umieszczenia w  szkole narodowej przyję- 
tem być m ogło, podać powinni w tym względzie oświadczenie 
swoje na piśmie do Rady Towarzystwa W ychowania Narodo- 
"ago, z wymienieniem :

°) Imienia i nazwiska dziecka,
b) Jego wiek,
c) Jakiego wyznania?

,k) Stan zdrowia. — Czy odbyło ospę? czy je m iało szcze­
pioną? i gdyby m iało jak ą  fizyczną ułomność, opisać j ą  szcze­
gółowo.

e) Jak daleko posunięte jest w naukach początkowych. Czy 
tPówi p0 polsku lub tylko po francuzku, czy umie czytać pi- 
Sać, i I. d.

f )  Czy odbyło  pierw szą kommunję ?
3) Jakie ma usposobienie? jakie skłonności, przym ioty, lub 

Przywary które zasługują na szczególniejszą uwagę ?
Podanie to poparte być powinno naslopującemi objaśnienia­

mi i dowodami wiarogodnemi :
1" Imie i nazwisko rodziców, ich wiek i zamięszkanie, czćm 

hył ojciec w kraju pod czas powstania narodowego? i dowód 
jest rzeczywiście politycznym wychodźcem polskim.
2. Czy matka Polka czy cudzoziemka ?
3. Jakie jest dzisiejsze położenie rodziców ? Czy pobierają 

,ub nie pomoc rządow ą?  Czy się utrzym ują jedynie z lej po­
mocy, czyli też m a ją  inny sposób zarobkowania ? Wiele mają 
dzieci na tu łactw ie, jakiej p łci i jakiego wieku ?

Ł  W przypadku gdyby dziecko by ło  osierocone, akt zgonu 
l0dzicalub rodziców, 

b. Urzędową m etrykę dziecka, to jest akt urodzenia.
Jeżeli dziecko już  uczęszcza do jakiej sko ły , dołączyć na- 

cży świadectwo dyrektora tejże, tak o stanie naukowym  dzie­
w a jak i o jego prowadzeniu się i skłonnościach.

7 - Czy dziecko podane na kandydata do szkoły ma przyzna- 
sobie pomoc rząd o w ą  i w  jakiej ilości? lub też świadectwo 
pomocy tej ojciec na dziecko od rządu nie pobiera.

8- Uc zobowiązują się opłacać rocznie od dziecka od chwili 
M ieszczenia go w szkole narodowej.
I Rodzice którzy nic dopełn ią powyższych przepisów w naj­

sutszym czasie, sami sobie winę przypiszą iż dziecko ich, po­
mimo wszelkich reklamacji, na liście kandydatów umicszczo- 
nóm nie będzie.

W a ru n k i do przyjm ow ania.

Dziecko żadne nie będzie m ogło być przyjęte do szkoły 
1̂ ' o d o e j  a) jeżeli nie skończyło lat 7 wieku, b) jeżeli nie od 

f o naturalnej lub szczepionej ospy, c) jeżeli stan zdrowia 
^,e pozwala mu ciągłego pobierania nauk, d) jeżeli nie umie 
zytac przynajmniej w jednym  języku i pisać litery abecadła. 
 ̂ • Rodzice obowiązani są  do pewnćj op łaty  rocznej od ka-

eG° dziecka, opłata ta ustanowiona jest na 700 franków ro- 
° 'e  dla tych klórzyby byli w stanie koszt ten ponosić .— 

y ‘oc’ fodziców klórzyby nie byli w stanie opłacania tej kwo- 
. . b?dą m ogły być przyjętemi za o p łatą  stosownie do możno- 

’> 2/5, 3/4 połow y lub jednej trzeciej części tćj summy. W

każdym zaś razie rodzice obowiązani sąprzynajm niej do odstą­
pienia na rzeczTowa. pomocyjakie na to dziecko od rządu pobie­
ra ją  a w razie nie pobierania pomocy i niemożności opłacenia wię­
cej , najmniej sto fr. rocznie wnosić powinni. — Opłata wnoszo­
ną być ma kwartalnie i z góry, pod adressem Kassjera Towa­
rzystwa. — Rodzice zatem których dzieci pobierają pomoc 
rządow ą obowiązani są, (skoro tylko odbiorą uwiadomienie o 
ostatecznem przyjęciu dziecka do szkoły narodowej), podać za 
pośrednictwem w ładzy miejscowej, proźbę do m inistra aby 
pomoc ta w Paryżu na rzecz Towarzystwa w ypłacaną b y ła .

3. Dziecko odesłane być powinno w dobrym stanie zdrowia, 
porządnie i ochędożnie. Koszta podróży dziecka do szkoły, 
poniesione będą przez rodziców.

4. Każde dziecko przysłane do szkoły narodowej przywieść 
z sobą powinno najmniej jed n ą  bluzę z cwelichu (coutil), ta­
kież spodnie na lato, (a na zimę w ich miejsce spodnie sukien­
n e ); trzy koszul, trzy  pary  pończoch, trzy  chustek do nosa, 
jedną  chustkę jedw abną czarną na szyję i jedną parę obów ia. 
Szczegóły te powinny być nowe a przynajmniej w bardzo do­
brym  stanie.

Te szczegóły ten raz tylko dane będą przez rodziców, gdyż 
cała w ypraw a, jej utrzym anie i odnowienie, Towarzystwo 
swym kosztem ponosić będzie.

5. Rodzice oddając swoje dzieci obowiążą się zostawić je 
w instytucji narodowej najmniej przez lat trzy, a to aby w y ło ­
żone koszta przez Towarzystwo na ich naukę nie b y ły  nada­
remnie stracone i żeby uczniowie jak ąś korzyść ze sw ego po­
bytu w  szkole otrzym ać mogli. — Ze swej strony Towarzy­
stwo tylko w razie zupełnego braku funduszu lub z przyczyny 
złych nałogów  ucznia, któreby wszelkiemi w  mocy będącćmi 
sposobami wykorzenione być nie m o g ły , albolileż nieuleczo- 
nej słabości dziecka, będzie m ogło zwrócić je rodzicom.

TUŁACZE W  POLSCE W  1833 R .

Pod tym  tytułem  w yszed ł w  Poitiers dramat w  trzech  
aktach, przypisany przez autora cieniom  Szym ona K o­
narskiego, w ie lk iego  m ęczennika spraw y narodow ej. To 
rodzi już pew ne zadow oln ien ie  w  um yśle czyteln ika któ­
ry ma prawo spodziew ać się  że praca, w ychodząca na 

pod opieką takiego im ienia, m usiała być natchnio­
na w zniosłym  uczuciem  patrjotyzm u , gorącem  p ta -  
gnieniem  czynu. W  tym  punkcie autor odpowiada  
oczekiw an iu  serc polsk ich  — głów nem i osobam i jego  
dramatu są D ziew ick i i Artur Z aw isza; Kniaź K nutokin  
i W orów  w yobrażają podłe sluża lstw o m osk iew sk ie  —  
Irena niosąca pom oc tułaczom , z narażeniem  sw ojego  
m łodego żyw ota, jest typem  naszych dobrych Polek któ­
re nie znają nic w yższego  nad obow iązk i w zględ em  Oj­
czyzny i takow e spełniają w  cichości, idąc za popędem  
szlachetnej duszy. Lud polsk i, ten olbrzym  co karłom  
pozwala nad sobą panow ać, co nie zna je szcze  dobrze  
sw ojej siły bo jej nigdy nie użył, ma licznych  reprezen­
tantów przy D ziew ickim  i Z aw iszy, a przez to św iadczy  
o swojej gotow ości jęcia się  broni dla w yp ęd zenia  naje- 
zdnikóyv kraju polsk iego.

Chcielibyśm y na tern zak ończyć — lecz wypada słów  
kilka pow iedzieć  o dram acie pod w zględem  sztuk i. 0 -  
twierając nasze w id z e n ie , pójdziem y za natchnieniem  
bezstronnej krytyk i która je st  koniecznym  w arunkiem  
sum iennego dziennikarstw a. Calem sercem  podzielam y  
polskie , patrjotyczne uczucia autora, m e m niej jednak  
m usim y w yznać że w  jego  dram acie znaleźliśm y m ało 
sztuki w uk ładzie , nie w iele  poezji w oddaniu rzeczy  —  
słow em  że praca ta nie posiada zalet określonych  pisar- 
skiem i przepisam i. Ten co napisał dramat Tułacze w  Pol­
sce, jest dobrym  Polakiem  — to w ięcej jak  być w ielk im  
poetą.

Gdy P olsk i C lm jslusow ej w ydanie trzeciego num eru  
nieco opóźnione zostanie, dla oddania bratniej postu-
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gi n in iejszy  list ogłasam y i innem u w ystosow anem u do 
Trzeciego M a ja  dam y m iejsce w następnym  num erze.

P aryż  27 kw ietnia  1844.

Do Szanownego Redaktora Orła Białego.

M iłościwy B racie!
Mocno przekonany o. wielkiej szkodliwości systemu w y łą ­

czności, przywłaszczeń, przywilejów , i panowania człowieka 
nad człowiekiem, nie mogę być obojętnym na zapam iętałą za­
ciekłość i w zrastającą zuchwałość naszych dynastykóur, którzy 
najbezczelniej i jakoby dla naigraw ania się z męczeństw naszej 
drogiej matki Ojczyzny, popierają system monarchiczny 'przy­
wilejowy, a co gorsza nawet dziedziczny.

Zgadzam się i piszę na wszelki dla Polski system, nawet 
monarszy i  p a p iezk i, ale pod warunkiem  jedynie, iż w nim 
nie będą m ogły nigdy powstać, ani w  żaden sposób u trzy­
mać się, ani być cierpiane żadne przywileje, żadne p rzyw ła­
szczenia, ani żadne przewodzenia i panowania człowieka nad 
człowiekiem — iż w żadnym  przypadku los nawet żadnego 
na polskiej ziemi niemowlęcia nie będzie nigdy zależał od 
przywidzeń ani sw aw oli żadnego pana dobrodzieja. Lecz ta­
kiego monarchyzm u nie by ło  jeszcze nigdy na św iecie; a taki 
papizm można jeno upatryw ać w  Chrystusie i w kilku jego 
Naśladowcach, k tórzy w niczem i żadnym sposobem nie pa­
nowali nigdy nad ludem, ale mu przeciwnie, we wszystkiem 
w czemtylko mogli, zawsze m iłościw ie, dobrotliw ie i zw yrze- 
czeniem się samych siebie służyli.

Monarchyzm znany dziś na świecie, jak i nam dynasfycy za­
chwalają, do jakiego nas chcą doprowadztć, i w jakiby Naród 
polski radzi zakuć na w ieki, jdst najdoskonalszem uosobieniem, 
najsilniejszą podporą, ostatnią nadzieją i jedynym  spojem 
wszelkich przyw ilejów , wszelkich przywłaszczeń, i wszelkie­
go rodzaju ciemiężców, rozwielmożnionych długićm  panowa­
niem b łędu  i nieprawości. A ca łą  jego dobroć i zacność sta­
nowi jedynie różnica złego i zgubnego od gorszego jeszcze i 
zgubniejszego.

Taką jedynie dźw ignią, m iłość dynastyków ku Ojczyźnie 
m ogła wynaleść w ich sercu do podniesienia Polski z upad­
k u ! .. ..  Taki jedynie w zór doskonałości społecznej i szczęścia 
pospolitego, rozum ich, z którym  się tak często przechwalają, 
m ógł obmyślić i upatrzyć, dla zapewnienia swobód, wielkości, 
chw ały  i nieśmierlelnoesi Narodowi polskiem u!.... f ak'.ć'-;o je­
dynie Boga, ich prawowierność i pobożność umie znać, kochać, 
chwalić i jem u służyć dla zapewnienia sobie dziedzicznego z 
nim  panowania i królowania nad ludem polskim !....

Gdyby car lub kajzer chciał utrzym ywać pomiędzy nami 
swoich piśmienników i apostołów , k tórzybyjego  systemu po­
śród nas bronili, i do niego dobrodusznych braci fa łszyw ym i 
obietnicami uwodzili i nawracali, mogliby takowi służalcy 
zręczniej, umiejętniej i z większym skutkiem jak  dynastycy, 
ten ludobójczy system między nami upowszechniać?... Mogliż- 
by  oni mniej przybierać barw y demokratycznej, jak monarchy- 
ści, aby znaleść przystęp i posłuchanie nawet u lej części na­
szego tu łactw a, która potrzeby Ojczyzny swojćmi osobistemi 
potrzebami, a Jej w zniosłe i wieczne w żywocie Ludzkości po­
słannictw o swojemi poziomemi myślami i żądzami mierzyć od- 
daw na przyw ykła  ?... Mogliżby ci mężotcie stanu inaczej mię- 
dży nami mówić, pisać i postępować, jak  nasi królotworcy, 
aby jak  nąjw iększęliczbęBraciod spraw y pospolitćj oderwali, i 
jak  najw iększą ilość pierw iastku naszej narodowości zatruli i 
zniszczyli"?... Zapraw dę, zaprawdę, w ysłańcy cara i kajzera 
znaleźliby pomiędzy nami swoich m istrzów ; a raczej zawsty­
dzeni, że ich posłannictw a inni już  od dawna, daleko od nich 
godniej, a nawet bezpłatnie dopełn iają.

Tak zapatrując się na niecne roboty i polskobójcze usiłow a­
nia naszych królew czyków, poczytywałem  sobie za powinność 
szukać miłościwych sposobów przywiedzenia ich do upamię- 
tania, lub przynajmniej postawienia lekarstwa praw dy obok 
ich trucizny, k tó rą  oni coraz na w iększą stopę, pod rozmaitć- 
mi postaciami, między nami rozsiewają. Z  tego powodu prze­
s ła łem  list do redakcji Trzeciego M aja , którego tu w ierny 
odpis załączam , spodziewając się, iż stawienia się moje brater­
skie, na jćj wielokrotne swoich przeciwników wyzywania i 
przechw ałki, zasłuży na jak ą  uwagę, i że przynajm niej w 
zakreślonych przez n ią  sarnę i ścieśnionych szrankach, jako

nielękaja.ca się praw dy ani oświecającej wszystkie Ludy jasno- 
ści spraw y polskiej, odważy się choć z jednym  swoim przeci­
wnikiem rozprawić. Zaw iodłem  się niezmiernie w mojem spo­
dziewaniu. W ygodniej jest dla niej przyjąć moje zg łoszen i 
się milczeniem i, jakoby podokonanćm już stanowczo zwycię- 
ztwie, junakow ać bezwstydnie przed dobroduszną gawiedzią-

Mówię przed dobroduszną gawiedzią : bo każdy zapisujący 
się do dynastycznych pachołków, jeżeli nie jest przedajnyio 
służalcem  ani oszustem , już  przez to samo daje niezbity do­
w ód, iż nie wie co czyni. Gdyż, aby można z pewnością su­
mienia dynastją  popierać, i zalecać oną jako środek najnieo- 
mylniejszy do zbawienia Ojczyzuy, potrzeba być w stanie oce­
nić nie tylko system dynastyczny, ale wszystkie inne systemy 1 
sposoby ratow ania ujarzmionych Ludów ; — potrzeba umieć 
udowodnić sobie i drugim  w yższość monarchizmu nad wszy­
stkie inne systemy ; — potrzeba stawić się jako Zbawiciel Oj­
czyzny i sędzia wszystkich przeciwników d y nastji; — potrzeba 
um ysłem  i sercem swojem dosiągnąć tej w'ysokości, gdzie 
wszystkie poszukiwania, badania, wym ogi i potrzeby polity­
czne, m oralne, religijne i społeczne rozw iązują się w jedneiU 
ogólnem zadaniu,któregoby w ypadkow ą było powszechne zba­
wienie wieczne  rodzaju ludzkiego przez monarchizm. A do­
szedłszy tego wszystkiego, potrzebaby jeszcze nadto okazać, 
iż dynastja Adama Czartoryskiego jest wyższą nad wszy­
stkie inne dynastje ; a zatem potrzebaby znać wszystkie zblizka 
i doskonale, a przynajmniej znać doskonale samego Czartory­
skiego, i tem samem, w edług starego przysłow ia, zjeść wprzód 
z nim przynajmniej beczkę soli : czem nie wiele dynastyków 
może się pochwalić. W przeciwnym razie ; należy nie kłam ać 
swojemu sumieniu, i nie oszukiwać b rac i; ale milczeć z poko­
rą  serca — i dochodzić zbawienia Ojczyzny, drogą wyrzecze­
nia się samego siebie, zupełnego poświęcenia, i doskonałej 
m iłości braterskiej.

Nie mając żadnego sposobu przemówienia po bratersku do 
tej gawiedzi, gdy T rzec i M aj, chociaż wyzywający, uchodzi 
z pola przed potyczką, i lęka się dopuścić g łosu  mojego do 
swoich kolumn, proszę cię szanowny Redaktorze racz, przy­
najmniej dla przestrogi czytelników swojego pisma , przez 
ogłoszenie w niem niniejszego listu, z listem przesłanym  re ­
dakcji Trzeciego M aja, sprawę tę publiczności przedstawić, > 
ze swojego stanowiska ocenić.

Rr.cz przyjąć braterskie pozdrowienie,

Ludwik Królikowski.

Do sk ładki na uw oln ionych  jedynastu  P olaków  z nie­
w oli m oskiew skiej odebrano je szcze  : od M ichałow skie­
go kapitana artylerji fr. 5 — od bezim iennego fr. 20. — 
Co dodaw szy do sum m y ogłoszonej w  num erze poprze­
dzającym  stanow i razem  fr. 204 c. 58.

— G azeta  A ugsburgska  donosi o zaaresztow aniu  w' 
M essynie pólkow nika A n to n in ieg o , znanego dość za­
szczytn ie  tak w naszem  w ojsku  juko i czyn nego  członka  
E m igracji.

—  D zien nik i n iem ieck ie  zaw sze rozprawiają o serde- 
cznem  przyjm ow aniu M ikołaja w W arszaw ie; tem  cza­
sem  dow iadujem y się zkądinnąd, że podczas ostatniej 
jego  bytności w tem  m ieście, policja nie pozw alała za­
trzym yw ać się  przechodzącym , nikom u w okn ie  o tw ar­
łem  nie w o ln o  było pokazyw ać się , gdy M ikołaj przeje­
żdżał u licę . Podczas parady na placu Saskim  w szystk ie  
w ejścia  były obstaw ione w ojskiem  i policją, aby publi­
czności zam knąć w sze lk i przystęp .

— W  tych dniach w język u  francuzkitn w ych od zi W 
L ille  L elew ela dzieło  pod tytułem  H isloire de Pologne- 
Drugi tom  jego  obejm uje pism o zupełnie now e po fran- 
cuzku  przez autora przed, dziew ięcią łaty w ygotow ane, 
teraz dopiero w ydrukow ane : Consideration su r l'ćlat p ° '  
litiąue de 1’ancienne Pologne et su r 1’histoire de son peupie-

— Przypom ina się uprzejmie p. M ichałow i Śnie chow shieW** 
b. kapitanowi p. 15 u łanów  mieszkającemu w Giwct depart. 
des Ardennes o zwrot pożyczonych mu książek.

W BRUXEŁLI y W DRUKARNI J .  H . BRIARD.


